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Rada st. m. Warszawy.
Życie municypalne naszej stoli­

cy zostało zorganizowane, dano mu 
bowiem, na co lat dziewięćdziesiąt 
czekaliśmy ipróżno, organy normal­
ne: po europejsku złożony zarząd i z 
wyborów wyprowadzoną radę. Je­
dnocześnie z powołaniem tego ciała 
do pracy, znikł obywatelski komitet 
miejski, a jego mnogie prowizorycz­
ne ratunkowe aparaty włączone zo 
stały do miejskiego organizmu. Od­
była się więc oto centralizacya, która 
zarząd miejski obarczyła bardzo wie­
lu nowenn zadaniami i bardzo wielu 
ciężkiemi odpowiedzialnościami, ale 
która na dobre wyjść musi ratunko­
wej sprawie, .ponieważ daje jej na 
usługi i pomoc prawo do zaciągania 
pożyczek i prawo do wywierania 
przymusu, czem wolne, ochotnicze 
organy czysto obywatelskie nie mo­
gły rozporządzać.

Nowy porządek miejski otrzy­
maliśmy z rąk niemieckich. Miejska 
ustawa stolicy naszej opartą jest na 
długoletniej j bogatej praktyce nie­
mieckiej gospodarki municypalnej, 
nie jest przecież prostą kopią prawa 
miejskiego któregokolwiek z wielkich 
miast niemieckich, ani nawet kwinte- 
sencyą miejskiego niemieckiego do­
świadczenia, ale raczej jego ulepsze­
niem, jego wydaniem ostatniemu Do­
statecznie demokratyczna, powołuje 
szerokie masy do obowiązku wybor­
czego, z drugiej strony kapitałowi 
ruchomemu i nieruchomemu daje 
głos dostateczny, przyczem szeroko 
uwzględnia pracę umiejętną, pracę

Pryszcze, wągry, opaleniznę
M a tu je  i O dm ładza cerę K a lo te n t wy­
robu apt. Ed. Lipińskiego. Sprzedaż w skle­
pach Fr. Pulsa i perfumer. Cena Rb. 1.50- 
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zawodową, a nie pomija i tych dzie­
dzin jej, z których narodowa myśl i 
światło najwięcej czerpie swych so­
ków. Nie zamykano u nas oczu na 
techniczne zalety ustawy. Praktyka, 
zdobyta na jej gruncie, posłuży nam 
kiedyś do opracowania umiejętnego 
własnej, oryginalnej ustawy miejskiej.

Dziękj takiej reorganizacy; ży­
cia municypalnego, urzędy miej­
skie złożyły się z różnych żywiołów, 
które muszą się dopasować i zestroić 
przez pracę i obowiązek. Oto ka- 
■tegorye tej różnorodności: naprzód 
więc element wyborczy, który do­
starczy! radców Radzie, ławników 
magistratowi i członków honorowych 
delegacyom administracyjnym Magi­
stratu. Dalej element mianowany, o- 
graniczony do trzech członków pre- 
■zydyuim Magistratu, prezesa Rady 
i do nominacyi w milicyi miej­
skiej; zauważmy, iż prezes Rady 
mianowany jest ‘tylko jako prezes 
Rady z gromady wybranych ra­
dnych; potem element, dostarczo­
ny przez organy dawnego komi­
tetu obywatelskiego, gdzie należy 
rozróżnić jeszcze kierowników, pra­
cujących bezinteresownie i płat­
nych funkeyonaryuszów; dalej no­
wych urzędników miejskich, mia­
nowanych przez prezydenta; wre­
szcie masę urzędniczą, legowaną 
nowemu Jadowi przez dawne, po- 
wiedzlmy, porządki; należy tu jesz­
cze dla .pełności katalogu dodać ka- 
tegoryę osobną: funkeyonaryuszów 
osobistych gabinetu pr.ezydenia.

( KU.Li ,1

Wielce to różnorodny skład ze wzglę­
du na pochodzenie, na stosunek łu­
dź; do pracy, na charakter grup, a>e 
■nowoczesne organy społecznego ży­
cia nie wystrzegają się podobnej roz­
maitości, a nawet ujednostajnień 
zbyt radykalnych, które były nie­
gdyś ideałem Wielkiej Rewolucyi, 
wyraźnie się obawiają. Nie różno­
rodność też elementów miejskich 
może być przeszkodą do rozwoju 
normalnego interesów stolicy; jeżeli 
się tych przeszkód wolno a priori 
obawiać, ,to upatrywać je należy w 
tradycyach dawnego magistratu, któ­
re nad pracą obecną mogą, samą 
biernością wszczepionych nałogów, 
w jakiejś mierze zaciążyć. Ale nad 
■tern winni czuwać sam; dawni urzę­
dnicy, pozostawieni na .urzędach, 
których rola nowa jest przecież wy­
jątkowo wdzięczną, .ponieważ do 
ciężkich a rozszerzonych dziś za­
dań Magistratu wnoszą oni cenne 
dane; znajomość rzeczy, wyrobienie, 
rutynę. Zanotujmy, iż obecnie świe­
tny Magistrat rozporządza masą 
dwunastu tysięcy pięciuset .pracowni­
ków.

Wybory do Rady miejskiej od­
były się pomyślnie i wywołały zado­
wolenie ogółu. Nie .znaczy to, iżby do­
starczyły miastu jakiejś Rady ideal­
nej j iżby wszelką krytykę czyniły 
zbyteczną. Jesteśmy dalecy od ta­
kiego optymizmu. Uważamy jednak 
za zupełnie usprawiedliwiony rado­
sny odruch społeczeństwa, które oto, 
raz dotknąwszy twardszego gruntu 
realności, osiągnęło, i to bez wielkich 
bólów porodowych, tak upragnioną 
koncenifcracyę, jaka wydawała się 
wogóie niemożliwością, dopóki dre­
ptaliśmy na grążelach .politycznego 
gadulstwa. Objawiło się .przytem 
nowe ugrupowanie obozów. Tylko 
socyaliści przyszli do urn pod da- 
wnemi sztandarami; zostali oni jed­
nak pobici przez chadeków, repre­
zentantów Demokracyi Chrześciań- 
skiej, której klasy niższe okazały 
wiele zaufania. Dawne i .nowe gru­
py polityczne nasze ukształtowały



y Rady M iejskiel dr. Bru-
dziuskk

— P ^ ze p ra s ^ n ^ S ó w i pan nie na tem at.

się do wyborów w dwa wielkie obo­
zy, demokratyczny j narodowy, któ­
re w końcu zdobyty się na jedną 
wspólną listę wyborczą i uczyniły 
w .czterech kuryach samą manipuia- 
cyę wyborów zbyteczną. Byt to 
tryumf ipodsikiej solidarności. Pospie­
szmy zanotować, że obóz narodowy 
nie był jednak w żadnej mierze anti- 
demokratycznym, a obóz demokra­
tyczny byt całkowicie narodowym. 
Cudzoziemcy też z trudem ledwie 
chwytali różnice, które z naszej pa- 
tryotycznej j inteligentnej masy czy­
niły dwie różne i chwilami w bajo­
wej względem siebie pozy.cyi stawa- 
jące obozowiska. A i dla miejsco­
wego człowieka, obcego politycznym 
zakulisom, sporo tu było niejasnych 
i nieprzejrzystych rzeczy. Najbar­
dziej wyraźną okolicznością, rozróż­
niającą dwie grupy, było, iż demo­
kratyczna pragnęła uniknąć antyse­
mickiego rozdrażnienia mas. I jej to 
zasługą jest, o ile zasługa przede- 
wszystkiem inicyatywie należy, że 
układy ze wszystkiemi grupami ży- 
dowskiemi, nie pozbawionemi zmy­
słu politycznego, doszły do skutku. 
To też na inauguracyjnem, historycz- 
nem zgromadzeniu prześwietnej Ra­
dy, na którą oczy całego świata by­
ły w tym momencie zwrócone, wy­
stąpić można było z deklara.cyą ogól­
ną, w imieniu przeolbrzymiej wię­
kszości przedstawicieli ogłoszoną 
wszystkim, co uszy do Słuchania 
mieli. Nie imożna nie doceniać zna­
czenia lego układu stosunków na­
szych w tym .momencie. Kiedy pre­
zes Brudziński i radny Babiński pod­
nieśli glos dla zadokumentowania 
słuszności naszych praw i świętości 
naszych dążeń, czuliśmy wszyscy, w 
ratuszowej sa.li zgromadzeni, że Ra­
da nasza ma za sobą opinię miasta,

zaufanie kraju, przychylność naro­
du. szacunek obcych. Akt wyborów 
wskazał, że jesteśmy mniej rozbici i 
skłóceni, aniżeli się takimi sami so* 
bie nieraz wydajemy, i dowiódł, że 
na chwile stanowcze starczy nam 
zgody, .męstwa j panowania nad sobą. 
To też ci, którzy się niecierpliwili, iż 
..Warszawa" milczy, i ,ci- którzy szy­
dzili z tego, usłyszeli, jak oto „War­
szawa przemówiła", i schylili z sza­
cunkiem głowy.

Rada .rozpoczęła czynności swo­
je od zorganizowania się, a więc od 
wyboru .swoich władz prezydyal- 
nych, od utworzenia komisyi stałych 
i od najszybszego możliwie zaopa­
trzenia się we własne prawo porząd­
kowe: regulamin. Szybko i składnie 
uporała się z tern wstępne,m zada­
niem, iznajdując w bogatej, .rozwinię­
tej j do szczegółów opracowanej nau-

Radny dyr. L ib ic k i:
— S taw iam  w n io se k  o n ie d o zw o len ie  

czy ta n ia  mów na Radzie.

ce parlamentaryzmu współczesnego 
rzeczy gotowe, które należało tylko 
z roztropnością dobrać i zastosować. 
Prezesem Rady mianowany został 
rektor warszawskiego uniwersytetu, 
dr. Józef Brudziński. Wiceprezesi 
wyszli z wyborów: jednym zo­
stał dr. Józef Zawadzki, wysunięty 
przez grupę członików, pochodzą­
cych od Wyborczego Komitetu Na­
rodowego, drugim p. Artur Śli­
wiński, przedstawiciel Wyborczego 
Komitetu Demokratycznego. Po roz­
wiązaniu się tych komitetów, utwo­
rzone przez nie ugrupowania główne 
przetrwały w Radzie i dostarczyły 
jej Prawicy i Lewicy. Wewnątrz 
tych dwu wielkich .zrzeszeń przetrwa­
ły też i ugrupowania mniejsze, czysto 
■polityczne, będące skutkiem i odbi­
ciem zróżnicowania się życia pu­
blicznego naszego obecnej doby, i 
sześciu sekretarzy Rady wybrano w 
myśl zasady reprezentacyi. Ta sama 
zasada kierowała wyborem komisyi

stałych, zwłaszcza liczniejszych, do 
mniej licznych bowiem a bardziej 
specyalnych, jak np. regulaminowa, z 
konieczności stosować .trzeba było 
zasadę kwalifikacyi zawodowej. Za­
chowuje to Radzie charakter wiel­
kiego ciała politycznego, z wyżyn 
ogólniejszych i powszechniejszych 
zasad na swe miejskie zadania spo­
glądającego. A .ponieważ życie poli­
tyczne nasze pod w.pływem donio­
słych wypadków ostatnich dwóch łat 
przetasowało idawne i potworzyło 
nowe ugrupowania, nieraz szukające 
■sobie dopiero programowych i ta­
ktycznych określeń, układ sil Rady 
przedstawia się, dla wprawniejszego 
nawet loka, .bardzo skomplikowany 
i trudny .do ujęcia. Brzypomnijlmy 
sobie, że w pochodzie 3 maja zama­
nifestowało się jako osobne .politycz­
ne indywidualności dwanaście par- 
tyi. W ostatniem .półroczu tych grup 
przybyło, rachują bowiem ich czter­
naście, ą nawet piętnaście i więcej. 
Zoryentowa.nie się w grze tylu ele­
mentów, z których połowa przeszło 
występuje in statu nascendi, nie jest 
bynajmniej latwem, czego dowodem 
może być fakt, iż nie umiano dotych­
czas ogłosić, w celach oryentacyi 
właśnie, .katalogu naszych pantyi, 
któryby .nie wywołał zarzutu omyl- 
ności i niekompletności. Niektóre z 
tych mnogich grup nie mają wcale 
organów publicystycznych, .przez 
jakie o .swej działalności i ideowoścl 
mogłyby informować ogól. Inne wy­
dają się tak nielicznemi, że ledwie 
dostarczyć mogą jednostek .najszczu- 
plejszemu sztabowi. I nie zupełnie 
jest karykaturą samą ów cytowany 
z uśmiechem i często przypominany 
fakt, talk charakterystyczny dla sto­
sunków naszej doby bieżącej, że gdy

Radny adw. Ł y p a c e w ic z :
— C zy p rze św ie tn y  m a g is tra t w ie , że

znów  p o p e łn io n o  nadużycia ...
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Prezydyum Rady M ie jskie j stołecznego m iasta Warszawy.
(F o to g ra fo w a ł M aryan Fuks).

Przewodniczy dr. Zawadzki. Obok siedzą (o d  strony lew ej do p raw ej) pp.: Rogowicz Jan, Brzeziński Czesław , Borkowski Marek, 
J. S typ iński, Bernatow icz i E iger Bolesław.

W kuluarach Rady M ie jsk ie j podczas przerwy. (O d  lewej do p ra w ej strony): Jackan, redaktor ,,HaJnta“ , Zyg larsk i, sprawozdawca „K uryera 
W arszaw skiego", Fabiani, Stan. Nowodworski, św ię ck i, A. Ś liw iński, Borkowski, H. Kobyłeck i, St. Kempner, Żukowski, W egmeister.
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W iceprzewodniczący Rady 
M ie jskie j historyk Art. Ś liw iński:

— Prosimy M agistrat o wy­
jaśnienia — decyzyę poweźmie 
Rada.

Radny prof. Ponikowski:
— Stw ierdzam, że na 'sa li Jest zbyt 

gorąco, by można było powziąść sąd 
bezstronny.

Radny ks. Szkopowski:
— Podatek od słow a poi- 

skiego l To hańbal Teatry na 
całym św iecie  są sybwencyo- 
nowane.

Radny K obyłecki:
— Przedewszystkiem w m ieście powin 

ny być w zię te  pod uwagę in te resy miesz 
czaństwa polskiego.

zażądano od ‘każdej 
partyi po pięciu przed­
stawicieli dla porozu­
mienia się międzypar­
tyjnego, jedna z grup, 
i to bardziej znana od 
niektórych i n n y c h,
„musiała sobie dopo- 
życzyć ludzi z ubo­
cza". Dodajmy, że na 
samym gruncie dzia­
łań Rady powstają no­
we grupy, z których 
zacytujemy zaraz pa­
rę: Grupa żydów, któ­
rzy się zadeklarowali, 
jako „bierni poddani
Królestwa Polskiego", złożona z kil­
kunastu radnych odrębna grupa 
trzech żydów-maeyonalistów, z p. Prii- 
łuckim na czele. Dalej Centrum De­
mokratyczne, złożone z 4-ch radnych,

a są nirnj pp. Lypacewicz, Makowie­
cki. Żukowski, i Kobyłecki. Dodajmy 
jeszcze, że w Radzie miejskiej grupa 
partyi politycznej przybiera czasem 
nazwę osobną, jak to stało się z 
członkami Demokracyi Chrześciań- 
skiei, stanowiącymi w Radzie „Kolo 
pracy". Nasi czytelnicy nie będą, wo­
bec tej sytuacyi, tak wielce analo­
gicznej z mgławicoiwem wrzeniem 
żywiołów, wymagać od nas przedsta­
wienia już obecnie spisu dokładnego 
wszystkich zorganizowanych sił Ra­
dy, ze wskazaniem stopnia ich pręż­
ności i kierunku ich wysiłków. Mu- 

simy na razie 
poprzestać na 
zanotowaniu, 
iż do Prawicy 
■należą, z grup 
lepiej określo­
nych, narodo­
wi demokraci, 
chrześciańscy 

demokraci, je­
den re a lis ta  
(p. Babiński), 
jeden narodo­
wiec (p.Zbro w-

ski), jeden b. 
członek Zje­
dnoczenia po- 
s t ę p o w e g o  
(p. Borkow- 
wski) i jeden 
członek Pol­
skiej P a r t y i  
P o stęp o w ej 

(p. Rosset), do 
L e w ic y  zaś 
członkowie Li­
gi Państwo­
wości Polskiej, Grupy Pracy Na­
rodowej, Związku Patryotów, Pol­
skiej Partyi Socyalistycznej, Naro­
dowego Związku Robotniczego, j Na­
rodowi radykali. Osobno stoi przed­
stawiciel lewicy socyalistycznej i 
„Bundu" p. Ciszewski, zaś socyalde- 
mokraci, po wysłaniu radnego Kron- 
berga, nie mają obecnie w Radzie 
swego przedstawiciela. Sądzimy, że 
podane tu informacye wystarczą na 
to, aby dać czytelnikowi wrażenie, 
do jakiego stopnia układ Rady jest 
skomplikowany.

W Kuluarach radni pub licysta  Koskow- 
ski i inż. de Rosset.

— Kwestya nazw u lic nie Jest rzeczą 
pilną. Wybierzmy w ięc kom isyę, k tóra  zaj- 
mię się tą  sprawą.

Ta sama zasada komplikącyi jest 
czynnikiem twórczym znacznej wię­
kszości Komisyi Rady.

— Komisya składa się nieraz z 
siedmiu członków, — 
mówił nam jeden czło­
nek Rady, — i każdy 
z nich należy do innej 
grupy, każdy przyno­
si ze sobą do pracy 
inne przesłanki. Moż­
na się domyśleć, jak 
mozolną jest w tych 
warunkach praca i jak 
wolno musi ona postę­
pować.

Złe strony takiego 
układu stosunków rzu­
cają się w oczy.

Ale wydaje się 
nam, iż wchodzą do tej 
gry i strony, dające
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korzyści. Oto jedna z nich: gru­
py, szukające sobie zasad, prag­
nące się uwypuklić przy pomo­
cy różnic, zmuszone giąć się w od­
cienia i półtony, wydają pewien na­
kład pracy, która nie może, a przy­
najmniej nie powinna pozostać bez 
■użyteczności dla rozwoju, dla zmęż­
nienia, dla dojrzałości polityczne]

Radny adw. Berenson:
— Koniecznie trzeba wnieść poprawkę 

do paragrafu. Strona formalna rzeczy szwan­
kuje..-

Radny adw. PriłuckiJ:
— Ludność żydowska jest ciągle prze­

śladowana. A czemu? A po co? A dla cze­
go? Ja się pytam.

W bufecie przy herbacie dalszy ciąg obrad. Za stołem pp.: Sieroszewski, Grendyszyński, Makowski, Krywult (naczelnik kancelaryi), 
Makowiecki, mec. śmiarowski, Libicki, Dawidson. W szystk ie  fo to g r a f ie  a R udy M ie jsk ie / dokonał M aryan Fuks,

Radny dr. Zieliński:
— Bronić musimy naszych ideałów - 

szkoła polska niech naprawdę rozewrze 
swoje podwoje dla JaknaJszerszych mas.

myśli polskiej. Oto druga: członko­
wie tak złożonych komisy} bardziej 
od innych wyćwiczyć się muszą w 
sztuce par excellence politycznej 
kompromisów; powinni więc nabyć 
niemałej giętkości, dar cenny we 
wszelkiej taktyce a stanowiący je­
den z najdotkliwszych braków pol­
skiego polityka.

ifclgg

Rada Miejska trwa cztery mie­
siące i odbyła jedenaście posiedzeń. 
Nikt się nie spodziewał, oczywiście, 
aby w tak krótkim czasie, w dodatku 
wakacyjnym, Komisya budżetowa, w 
dodatku pierwsza Komisya budżeto­
wa, wniosła pod deliberacye Rady 
referat, jasne.m światłem umiejętnej 
krytyki obywatelskiej oświetlony, o 
budżecie stołecznego miasta War­
szawy. Budżet to wielomilionowy a
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Loża dziennikarska w Radzie Miejskiej st. m. Warszawy.

O d strony lew ej do p raw ej pp.: Reinschmidt, Czempiński, Jarkowski, Trzebiński i Zyglarski.
Fot. Maryan Fuks.

pod ciężarem zadań przejściowych 
wielu milionami okazyonalnych w y­
datków powiększony. Dość powie­
dzieć, dla wywołania w umyśle w y­
robionym stosownego wrażenia, że, 
nie dając zalm,rzeć żadnemu działowi 
gospodarki miejskiej, nawet tak 
zbytkownemu, jak dekoracyjny dział 
plantacyi, będąc zmuszonym rozwi­
nąć niepospolicie niektóre działy ko­
nieczne a tak srogo zaniedbane, jak 
szkolnictwo miejskie, Magistrat, 
śród innych zadań iprześciowych, mu­
si obecnie żywić sto dwadzieścia ty­
sięcy nędzarzy. Niejedne małe pań­
stwo posiada budżet niedorówna- 
jąpy budżetowi naszej Warszawy, 
który urósł do pięćdziesięciu niemal 
milionów rubli. Opracować krytycz­
nie ten budżet, dostatecznie wszech­
stronnie, dostatecznie głęboko, zwła­
szcza w warunkach, że pozwoliłby 
sobie użyć wyrażenia tego, premie­
rowych, jest to praca, poprostu wiel­
ka. I nie dziw, że świetny Magistrat 
żyje dotychczas, nilby wielki rząd 
parlamentarny wielkiego państwa 
miesęicznemi prowizoryanii.

Komisya budżetowa, która musi 
sobie dopiero wyrabiać siły do tru­
dnych swoich zadań, jest zresztą na­
rażana na ciągłe roztargnienia. Ma­
gistrat raz po razu potrzebuje gwał­
townie pieniędzy na różne wydatki,

w budżet nie wstawione, i występuje 
do Rady z wnioskami nagldmi. Ta­
kie wnioski wpływają czasem do Ko- 
misyi w przeddzień posiedzenia Ra­
dy, na którem należy je referować.

Na charakterystykę bliższą Ra­
dy nieczas jeszcze. Pierwsze wraże­
nia, w loży dziennikarskiej skomple­
towane, zdają się wskazywać, że na­
sza prześwietna Rada jest wrażliwą, 
liberalną ; umiarkowaną; że na krzyk 
niedoli jest czujną a na glosy opinii 
wrażliwą; że umie zdobyć się na po­
błażliwość wobec nadmiaru dobrej 
woli pewnych przedstawicieli klas 
roboczych, przekonanych, iż tak ła­
two świat naprawić przy pomocy 
wniosków i głosowania; że nie roz­
drażnia się nadmiernie (jednakże 
więcej może, aniżeli potrzeba) przez 
dziurgiem sączone prowokacye żar- 
gonowców; że nie błyszczy nai­
wną pewnością siebie i zdaje sobie 
sprawę, iż znajduje się w środowi­
sku zadań licznych, skomplikowa­
nych. trudnych, do których tylko la­
tami i przez wysiłki wyrobić sobie 
można potrzebną kompetencyę; że 
jednak ma świadomość żywą, iż rola 
jej nie stanowi prostej delegacyi do 
rozwiązywania zagadnień techniki 
gospodarczej, ale iż ciążą na niej kul­

turalne zadania wielkiej nieraz wagi, 
i narodowe odpowiedzialności. Jest 
to rada młodociana, która jednakże, 
choćby przez to samo, czego zdołała 
uniknąć w czasie pierwszych kro­
ków swoich na zupełnie nowej dro­
dze, przez odczucie właściwych linii 
postępowania, regulowanych przez 
roztropny uimiar, obcych nadmier­
nym ambicyom i śmiesznym próżno- 
ściom, charakteryzuje się powoli, ja­
ko rada miasta wielkiego, stołeczne­
go, europejskiego.

Nie można nawet powiedzieć, 
aby grzeszyła ona nadmiernie wadą 
wszystkich młodocianych organiz­
mów zbiorowych, gadulstwem, choć 
rozprężanie się polskiego słowa, tak 
długo duszonego, byłoby dość natu- 
ralnem. Rada grzeszy gadulstwem— 
nie nadmiernie. Posiada kilku ledwo 
nałogowych mówców. Natomiast zna­
my dzielnych radców, którzy nie 
wstąpili jeszcze ani razu na trybunę 
radziecką. Gadulstwo zresztą będzie 
niezadługo pewno opanowane. Dążą 
do tego pewne obostrzenia w regu­
laminie, dąży do tego sztuka prowa­
dzenia obrad, której przewodniczą­
cy nasi stopniowo nabędą w w yż­
szym stopniu, dąży do tego rozkład 
posiedzeń Rady, coraz rzadszych i 
przez istotną potrzebę powoływa­
nych.

Jaką będzie ogólna polityka go­
spodarcza miejska naszych nowych 
organów municypalnych? O tern ni­
czego wnosić, niczego się domyślać 
jeszcze nie można. Ile zręczności 
wytkaże nowy Magistrat w w yzyski­
waniu zarobkowych źródeł swoich? 
Jest to dziś magistracką muzyką 
przyszłości. Jak daleko Rada roz­
ciągnąć myśli zmunicypalizowanie 
dziedzin życia miastowego? C zy ule­
gnie wszystkim złudzeniom i podda 
się wszystkim ryzykom biurokratyz­
mu? C zy zostaw; energii indywidual­
nej przez nadzieje zysku rozpręża­
nej i kształtowanej do użytku naro­
dowego, dostateczne pole do rozwo­
ju? Te sprawy nie stanęły nawet na 
horyzoncie naszego ratusza, jako 
kwestye ważne i domagające się, nie 
rozwiązań jeszcze, ale dopiero do­
świadczeń lokalnych. Zbyt wielu pił- 
nemi troskami woła moment drama­
tyczny; zbyt ciężkiemi jest dziedzi­
ctwo gospodarstwa miejskiego, za- 
bagnione przez niegodny system i u- 
wikłane w impasach przez niegodzi­
we zobowiązania. Varsoviensis.

Pamiętajcie o wpisach szkolnych.
Wszelkie ofiary przyjmuje Administracya „ŚWIATA" Zgoda N° 1.
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Teatry warszawskie.
Teatr Polski wystawił w ostatnim ty­

godniu sztukę Eustachego Czekalskiego, 
P. -t. „Na Ratuszu". Autor nazwa! ją: 
trzema aktami scen rodzajowych. Rzecz 
dzieje się przed laty mniej-więcej dzie­
sięcioma, w pamiętnej wszystkim epoce 
rewolucyi, nazwanej także: „wolnościo­
wą". Dzięki tej wolności, iście rosyjskiej, 
autor sam, wówczas miody student, oraz 
setki i tysiące osób znaleźli się w więzie­
niu na ratuszu warszawskim. Więzienie 
na ratuszu uważane było za jedno z naj­
straszniejszych w calem imperyum. O- 
kropności się tu działy. Pakowano ludzi 
jak śledzi w beczce. W tym przedsionku 
do innych więzień, albo do zesłania w Sy­
bir, rozgrywały się okrutne, bezmyślne 
tragedye. Choć, niezawodnie, działy się 
i sceny wesołe. Jak zwykle w więzieniu, 
gdzie tylokrotnie dramat styka się z fai- 
są. Autor ma szczęśliwą naturę, że z 
tych przejść zachował prawie wyłącznie 
wspomnienia pogodne. Cela więzienna 
rozbrzmiewa nieustannie wesołością ka­
baretu. Autor posiada niewątpliwie zmysł 
sceniczny, ale brak mu doświadczenia. 
Tworzy kilka bardzo dobrych sylwetek, 
jak wyborny typ dystyngowanego zło­
dzieja, świetnie grany przez p. Zelwero­
wicza. Albo wesoły żydek Abramek, 
trafnie uchwycony przez p. Jarnińskiego, 
I kilka innych. Ale brak autorowi do­

H enryk  Kuna. „P o lo n ia " .
(Z / nagroda na konkursie Tow. Zach. S z t. P.). 

Fot. Saryusz  JFolski.

świadczenia scenicznego — „Na Ratu­
szu" jest jego pierwszą sztuką. Więc me 
umiał jeszcze w dostatecznej mierze wy­
zyskać, nawet w -akcie drugim, podczas 
śledztwa w „Ochranie", gdzie także nuta 
komiczna prawie całkiem przeważa, tai' 
pożądanego środka w dziele dramatycz- 
-neni, jak wywołanie efektu za pomocą 
kontrastów. Więzienie, kojarzące w so­
bie tyle przeciwieństw, może stać się jak 
najobfitszem do tego źródłem. Tymcza­
sem, dopiero akt ostatni posiada kilka ry­
sów, każących się domyślać, że to we­
sołe więzienie jest jednak siedliskiem nę­
dzy ludzkiej, grozy i nieszczęścia. Zwła­
szcza ślub dwojga młodych,-— z których 
on, naiwny studencik, trochę ślamazar­
ny, został aresztowany zupełnie niewin­
nie,—odbywający-się na prędce, zanim Ich 
skują .i popędzą etapem w Sybir, a przy- 
tem towarzyszący mu -śpiew towarzy­
szów' więzienia, dochodzący z dalekiej 
celi, jest momentem pełnym nastroju. Do 
takich kontrastów efektownych miał au­
tor ciągłą sposobność, której nie wyzy­
skał. I to jest najsłabszą stroną sztuki, 
obfitującej pozatem w cały szereg traf­
nych spostrzeżeń, dobrze uchwyconych 
figur, kilka pomyślnie- przeprowadzonych 
sytuacyi. Sztuka też cieszy się powodze­
niem, a graną i wystawioną jest wzo­
rowo.

Farsa trzyaktowa, p. t. „-Kobieta, któ­
ra nie kłamie", pióra dwu autorów wie­
deńskich, W. Leon‘a i -A. Engl‘a, wysta-

Plakaty Stefana Norblina.

M łod y , u ta le n to w an y  artysta-m alarz, p. S te fa n  N o rb lin , os ta tn iem i czasy w ie le  p racu je  w d z ie d z in ie  sz tu k i s to so w a n e j. D ał św ie tn y  rysu ­
nek p ie c z ę c i d la  m a g is tra tu  s tó ł. m. W arszaw y, za k tó ry  przyznano mu na konku rs ie  p ie rw szą  nagrodę. O b ecn ie  N orb lin  w ykona ł dwa 
gustow ne  p la k a ty  d la  firm y  I. S e tzer i E. W erner, k tó re  m ają na ce lu  in fo rm ow ać o znanym środku do pran ia  ,,Pralniku“ . P ro s ty  a p iękny 
w l in ii rysunek p rz e d s ta w ia  k o b ie tę , p io rą c ą  b ie liz n ę  tak  w y ra z iś c ie  i p la s tyczn ie , że p oc ią g a  uwagę. Drugi rysunek je s t  te ż  dobrze  
skom ponowany. L in ia  i barw a  w y w o łu ją  e fe k t za in te re s o w u ją c y , co je s t p rze c ie ż  ważne w p la ka c ie , Jako środku  ogłoszeniowym.—,,Pralnik“ 
w  p la ka c ie  p. St. N o rb lin a  z y s k a ł so b ie  doskona ły  ś ro de k  rek lam ow y. J e s t to  bardzo  p o c ie s z a ją c e , gdyż ,,Pralnik“ d la  n iezam ożne j ludno ­
ś c i, n ie  m ogące j p ła c ić  w ysok ich  cen za m ydło, je s t  n iezastąp ionym  p rzedm io tem  do u trzym ania  c z y s to ś c i w domu oraz do pran ia  b ie lizn y .
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wioną w Teatrze Letnim, jest sobie kro- 
tochwila jakich wiele. Oczywiście, pani, 
która nie miała kłamać, kłamała najbar­
dziej, udając wdowę po lotniku, który 
przepadł bez wieści. Bo ona i jej siostra, 
córki aptekarza z Wiednia, chcące się 
koniecznie wydać za mąż, przyszły do 
przekonania, że mogą się podobać tylko 
jako mężatki lub wdowy. Tymczasem 
lotnik się odnalazł, jego prawdziwa żo­
na także, mistyfikujące panie dochodzą 
do przekonania, że jako panny także się 
mogą podobać, a ponieważ główne role 
grają pp. Leszczyńska, Micińska i Beli- 
ina, więc nikt się niemożliwym nieprawdo­
podobieństwom nie dziwi, a kiedy się już 
wszystko wyjaśniło i małżeństwa przy­
szły do skutku, zasłona spada... iNa polu 
fars wogóle dochodzi się powoli do prze­
konania, że: plus ęa change, plus c‘est la 
mfime chose... A. B.

S. p. Kazimierz Jerzmanowski,
Dnia 19 września r. b. zmarł w Zbi- 

jewie na Kujawach, przeżywszy lat 44, 
ś. p. Kazimierz 
J erzm anowski, 
bratanek znane­
go f i la n t ro p a ,  
Erazma Jerzma­
nowskiego. Po­
siadał z mm du­
żo wspólnych 
cech charakteru, 
umysł ogarnia­
jący szersze ho­
ryzonty, wielką 
miłość ojczyzny 
i serce czułe na 
niedolę bliźnie­
go. Wyższe nau­
ki pobierał w 
Gemblotx i Hal­

li. Po ukończeniu studyów osiadł na ro­
li w umiłowanym Zbijewie, jednając so­
bie wielką miłość iudu, dia którego 
był najlepszym panem i opiekunem. 
Nabył na Litwie piękny majątek, Pola­

ny, ocalając go od przejścia w ręce ro­
syjskie.

Kochał wszystko co piękne, groma­
dził prace mistrzów malarstwa polskiego, 
dawne rzadkie dzieła i wszystko, co mia­
ło związek z przeszłością narodu nasze­
go, nosząc się z myślą ofiarowania wszyst­
kich swych zbiorów Muzeum Narodowe­
mu. Niestety, przeciwności życiowe prze­
szkodziły jego szlachetnym zamiarom, a 
obecne wypadki wojenne podkopały zdro­
wie i przyśpieszyły zgon. Skończył na 
serce, po dłuższej chorobie.

Cześć Jego pamięci!

NOWOŚĆ1 NOW OŚĆ! 
Sl. Kreywossews&i „ROZSTAJE’

KOMEDY A W  3-ch AKTACH.
Do nabycia w t wszystkich księgarniach.

W. C IS ZE W S K I i 5-ka
<45 marszałkowska 145.

KOSTJUMY,
OKRYCIA,
FUTRA

gotowe i na zamówienie.

K u rs y  k o r o n k a r s t w a  i gu- 
z i k a r s t w a  r ę c z n e g o

p ro w ad zo n e  są  p rz y  u licy  K ruczej 
N° 37 m. 9 (w e w to rk i, czw artk i i so ­
bo ty  od 10 ran o  do 2 po  p o ł. i od 4 
do 6 w ieczo rem . O r ła ta  15 kop. za 
g o d z in ą . M łodzież n iezam ożna mo­
że o d ro b ić . T am że w zo ry  i kó łka .

B y ły  p r a c o w n ik  kolejo­
wy chory na gruźlicę błaga o po­
moc, pragnie pozostać jakiś czas 
w Otwocku, Ofiary orosimy skła­
dać w Adm. dla Edw. Kobiel, 
lub Tamka 48 m. 9.
• • • ♦ » ♦ • » »  •

---- —BIELIZNA MĘSKA 1 DAMSKA 1O124
na wszystkie wymiary,BLUZKI i TRYKOTAŻE CIEPŁE

DLA DAM

poleca W. URBAŃSKI II 
dawniej F. BOBROW SKI & URBAŃSKI 

WIERZBOWA Jft 2.
....  ....... J)

Polecamy gorąco żowaną
szwaczkę, niezdolną do pracy 
od kilku lat. Łaskawe ofiary 
dla Walas, przyjmuje Redakcya

f f .

D la  c ie r p ią c y c h  n a  r z e r z ą c z k ę .  Po­
wszechnie znane ze swej skuteczności kapsułki 
E U M 1 K T Y N Y  D ra Lepri ic’a znajdują się 
w sp-zedaży we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych. Bliższe szczeióly: Wspólna JNs 53, m. 3, 

od godz. 9-ej do 5-ej.
10131

10129

R estauracya przy Hatelu 1/ictoria
ulica Jasna Nr. 24.

P o  g ru n to w n em  o d n o w ie n iu  z s ta ła  o tw arta . K u ch n ia  w ykw in tna 
ceny  p rzy s tę p n e . — O b iady  z 4 - c h  dań  Rb. 1 k o p . 50. K ola ye 
kia c a rte . W i e c z o r e m  k o n c e r t  — d o  G a b in e tó w  w ejśc ie  
z b ram y . W n ie d z ie le  i św ię ta  p odczas  ob iadów  k o n c e r t .

Skład Win i Restauracya

10119 Z poważaniem S. S tr a d e c k i .

Z  o s t a tn ie j  c h w i l i .  Zwracamy uwagę naszych 
czytelniczek na nowy wynalazek w dziedzinie pie­
lęgnowania skóry twarzy i rak oraz włosów. Stosu­
jąc Alka-Coldcream D-r WeiTa, otrzymuje się w wy­
niku elastyczną i lśniąco-bialą cerę, zapobiega się 
powstaniu łupieżu i wypadaniu włosów oraz zacho­
wuje się tą naturalną ozdobę — włosy. Bliższe 
szczegóły: Wspólna N° 53 m. 3 od godz. 9 do 5.

10136

SPECYALNOŚĆ: 9914
Stare wina Węg. dla Chorych i Re­
konwalescentów, wszelkie gat. win 
zagranicznych oraz wina mszalne.

I. Lijewski i S-ka
Krakowskie - Przedm. Ne 8.

KAZIMIERZ EHRENBERG

CZASY TERAŹNIEJSZE
Cena rubli 2.20 z przesyłką 2.50.

DO NABYCIA W E W S Z Y S T K IC H  K SIĘGA RN IACH

£)

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: Czesław Podwiński. Klisze i druk wykonane w ZakŁ Grat. Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie 
Za p o a w o ltn itm  vii«>nieckitj cen zu ry  w o je n n ti.
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